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Ogłoszenia i prenumerntę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe.______________

Niedziela: Syksta III i Doroteusza. 
Poniedziałek: Cyrylla Djakona M. 
Wtorek: Kwiryna II. i Angeli. 
Środa: Balbiny P. i Kornelji M.

Wschód księżyca o godzinie 11 minut 38 w. 
Zachód „ „ 8 ., 21 r.
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 0. 
Dziś o godzinie 4-e.j rano zimna 0° R.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 6.
Zachód ? „ 6 „ U.
Długość dnia godzin 12 „ 6.
Przybyło „ „________ 4 „ 28. |

CENA OGŁOSZEŃ;
Reklamy: za jeięją wiersz 

pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekroiogja: za jed, Npraz
15 k°P- --

Zwyczajne ’ ■>
niaw numerach p .wy­
jątkiem niedzielny cwiąteez-
pych, zamieszczane nie bg&x

Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
mujetakże Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena­
torska nr 18.

^£Na KURJERA: 
k’Br ruak> Prenumeraty Kurjera 

*r>IŁSi',e^0 lwraz z codzien- 
ląj. ezPłatnem wydaniem po- 
4^ P°dane są w nagłówku 
, °ddzJieCZOrnego- 

-vlkt przedpłata na jedno 
Kurjera Warszaw- 

k^yjmowaną u 2
. Ię’“Uer ■ .
*oj>. - r Po.iedyńczy
^ie Poranny w dnie powsze- 
le j . °P- 3, poranny w uiedzie-

_____________C«w . ~Jarka i Tymoteusza MM. 
Pk.''fMiast. N.M. P. Ireneusza B. 

^Sobo1;,. J-udgera Biskupa.
Kiiperta Biskupa._______

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

Zeszyt 1.5-ti) „Słownika geogra- 
jest do odebrania w na- 

kantor ze.

MU1I WZ.
*h^a<W2a słowiańskie: Dziś Ludomiry; jutro Więcy- 

^rak?J W kościele św. Józefa Oblubieńca na
rze<lni. nabożeństwo pasyjne; we wszystkich ko- 

•tow c.' n*eszpory, rozpoczynające odpust ku czci Zwia- 
Marj‘ PannX-

e<b Zebranie komisji, wydelegowanej ce-
bycl, llaczeuia przeciętnych cen materjalów budowla- 
^odz . Tokal wydziału budowlanego w magistracie— 

4 Po poł.)
fco. Większy wieczór Towarzystwa muzyczne- 

Teatp ° ledutowe—godz. 8 wiecz.)
?' Alei. ^*01 ki: dziś drugie przedstawienie magiczne 
B«i: (]zS.an^ra Hermana; jutro „Halka”;—Rozmaito- 
v: <j ., ^Bezczelni”; jutro „Ćwiartka papieru”;— Ma- 
C2as ćt ’•Porucznik Szykowski”; jutro „Wojna pod- 

(Godz’ 7 v» wiecz,)od ZOojogiczny. ulica Bagatela. Otwarty codzien- 
^^jo^ziny 10-ei rano do wieczora.

Roztopy w mieście.
nasi^Oirwa^®j> spóźnionej, obfitej w śnieg zi- 

z*.a 8\ stanowcza odwilż i Warszawa znala- 
P°w WiObe ®c trudnej do rozwiązania kwestji rozto- 
fiego W ’^Jch i uprzątnięcia biota, nagromadzo- 
a z"las”rortlnych ilościach we wszystkich ulicach, 

a- 2a w tych, przez które nie przechodzą

4b;------------- ----------- -----------------------------

przez

Zygmunta Kaczkowskiego,
(Dalszy ciąg i

^hi^f było po bitwie, Abraham na tem sa- 
J^itych,8Cu 8i<* r,ozlozyl obozem, ażeby pogrzebać 
?®8zta .» upatrzyć rannych, ponaprawiać wozy a 
s a zUneł 10m * kouion? odpocząć. Noc już wtedy 
» b ciao- U?‘ Porozdzierane szmaty chmur czar- 
1? cza^t Po niebie, z pomiędzy których od cza- 

0 114 całć ] ęźyc w pełni wypływał i jasne świa­
ta ogrn, p . n$ rozlewał. Poprzerzedzane po brze- 
j jldały pp11?6 j^óły i buki, z pomiędzy których wy- 

‘^ńa 2‘etnię *rzaki jałowców, rzucały czarne cie- 

ki?l0dkurt)\no^c‘ Porozstawiano czaty opodal, a 
ia *7 m 8n. , oru naniecono ogromny stos ognia, na 
Bt c?envoriAUI, onąry z trzaskiem gorzały, rzuca- 

dymn "jaski dokoła i podnosząc chmury gę- 
raha U • tabor-

^^szy^nł^ na wywróconym wozie a odet- 
^zy ink j. 8.Z,T Pot z czoła, rzekł do Szumiły: 

a hvi k a * *tu Da nas nanieśli! Niewiele bra- 
a‘e> co tfu ^a8 WSzystkich zabrali. Co to za 
Ą °a to a w*eiką kupą tu chodzą po lasach?

Zd| • znmilo:
że to Wulf z cyganami.

bnó ^ulf ,a ? u‘f? Juz )a coź o uim słyszałem.
Że]tej ' po Balogrodzki, co już od kilku lat 

tąin> iak 1Dte-’ ,8tronie rabunkiem się bawi, a je- 
Powiadają, pod Balogrodzką bóżnicą

W roku zeszłym i zaprzeszłym, z powodu łago­
dniejszej zimy, mniej trudno było uporać się z tem 
zadaniem, ilość bowiem nagromadzonego zmarzłego 
śniegu i lodu oraz zwykłego błota, nie była tak zna­
czną jak obecnie. Dziś przybliżone obliczenia na 
setki tysięcy fur podają ten ogrom nieczystości, któ­
ry w pewnej części staje i spłynie pod Wpływem 
ciepła, ale w większej części będzie musiał być wy­
wieziony.

Pozostawianie tych stert błotnych i kałuży, choćby 
przez czas stosunkowo krótki, na bruku miejskim, 
na coraz silniej dogrzewającem słońcu, jest już samo 
przez się w wysokim stopniu niesanitarnem, a cóż 
dopiero będzie w takim razie, jeżeli, jak słusznie 
przewidywać należy, te piramidy i jeziora bagniste 
uszczęśliwiać nas będą przez tygodnie całe?

Takiej ilości błota, jaką posiadamy obecnie w 
murach Warszawy, żadne przedsiębiorstwo oczy­
szczania miasta doraźnie nie usunie. Od przedsię­
biorstw, które są interesami^ obliczonemi na zysk, 
nie można wymagać żadnych ofiar i poświęceń. 
Czynią one to tylko, do czego są obowiązane kontra­
ktem, a jeżeli to nie wystarcza, jeżeli w danej chwili 
należałoby użyć sił dziesięć razy większych niż te, 
do których utrzymywania i wynajmowania są obo­
wiązane, to tego z pewnością nie zrobią. Owszem, 
jeżeli przedsiębiorca widzi, że zapłaciwszy karę pie­
niężną lepiej wyjdzie, niżby wyszedł na forsownem 
oczyszczaniu i przepłacaniu najętych furmanek, to 
mu się dziwić trudno, że woli płacić grzywny i robić 
powolniej, bo przez czas zwłoki ciepło słoneczne 
bezpłatuem współdziałaniem zwróci mu poniesioną 
szkodę.

Nie można także wymagać od miasta, ograniczo­
nego w wydatkach nieprzekraczalną cyfrą budżeto­
wą, aby ze względu na doraźną potrzebę, pienięźne- 

są skarby schowane, to one z jego rabunków pocho­
dzą, bo żydzi tamtejsi mają z nim jedną rękę.

— Każ-no ich tu przyprowadzić, niech ich oba- 
czę a wyspowiadam—rzeki Abraham i jedną ręką 
poprawił kapelusz węgierski z koguciem piórem, 
który miał wtedy na głowie, a drugą oparł na kłę­
bie, który zapewne go bolał.

W kilka chwil potem przyprowadzono przed niego 
trzech jeńców, których wzięto w niewolę. Jednym z 
nich był żyd duży, chudy, smagła wy, co do ostat­
ka się bronił. Jednak nie każdy mógłby w nim żyda 
rozeznać, bo miał wprawdzie gęstą brodę, ale i gę­
stą czuprynę, ubrany zaś był w kożuch, suknem czer- 
wonem nakryty i buty węgierskie. Dwaj drudzy by­
li to oczywiście cyganie, co było widać z ich twarzy, 
jeden zaś z nich musiał być starszym, bo miał nie­
bieski spencer na sobie, wyszywany srebrnemi taś­
mami. Wszyscy trzej mieli ręce na krzyżach sznura­
mi związane i nogi spętane.

Kiedy Abraham ich zobaczył przed sobą, naj­
pierw zapytał żyda:

— Kto jesteś?
— Rozbójnik—odpowiedział Wnlf, patrząc mu w 

oczy zuchwale.
— Dlaczegóż napadłeś na moje rzeczy i pobiłeś 

mi ludzi?
— Bo z tego żyję.
— Z tego żyjesz i z tego zginiesz. Szumiło! kaź 

przygotować postronki.
— Jakto?—zawołał Wulf gniewnie a żyły mu na- 

biegły na skroniach—będziesz mnie wieszał bez są­
du? a kto tobie do tego dał prawo?

— Zaraz to będziesz widział—krzyknął Abra­
ham—Szumiło! kto ich powiesi?

Na to pierwszy Murza do nich przyskoczył, już z 
postronkami w ręku.

A za nim stanęli drugi tatar i turek, obydwa 
także już z postronkami, ze zwierzęcą złośliwością 
patrząc na zbójców.

Natenczas Wulf targnął silnie obiedwiema rękami 

mi subsydjami przychodziło w pcmoc przedsiębior­
cy. Nim decyzja na podobny wydatek mogłaby 
nastąpić, już ne zapasy błotne, które posiadamy, wy- 
schną na słońcu i wietrze wiosennym, spłyną do Wi­
sły a w pozostałej części zostaną uprzątnięte i wy­
wiezione.

Na ten rok zatem wobec kwestji roztopów może­
my się tylko uzbroić w cierpliwość i rezygnację. 
Narzekania na mniemany brak energji ze strony 
władzy miejskiej i na rzekomą opieszałość i niesu- 
mienność przedsiębiorstwa, skargi, jakie się wkrótce 
pojawią a poniekąd już pojawiły, sprawy tej nie 
przyśpieszą, a nawet, o ile czy to od władzy, czy od 
przedsiębiorstwa wymagają niemożebnych wysileń, 
są i będą niesprawiedliwe.

Zachodzi jednak pytanie, czy nie możnaby uni­
knąć powstawania tej kwestji na wiosnę, po każdej 
zimie ostrzejszej i śnieżniejszej, to jest takiej, jaką 
była obecna?...

Naszem zdaniem, środek na to nie byłby trudny 
i w wielu miastach już został oddawna w wykona­
nie wprowadzony.

Należy tylko zmienić system uprzątania śniegu, 
to jest nie konserwować go całemi tygodniami i mie­
siącami, ale wymiatać, uprzątać i wywozić natych- ' 
miast, jak tylko spadnie, ze wszystkich ulic całego 
miasta. Obecnie praktykuje się to tylko na tych 
ulicach, przez które przechodzą tramwaje, chociaż'i 
tam, jeżeli tylko szerokość ulicy na to pozwala, kon­
serwowane są po obu stronach kolei konnej pasy 
śnieżne, dziś zamienione w trzęsawiska.

Ta konserwacja śniegu, to gromadzenie go przez 
całą prawie zimę, jest jedyną przyczyną, że na wio­
snę zbiera się go taka ilość, iż żadne wysilenia 
prędko uprzątnąć go nie zdołają.

Przyjmując system doraźnego uprzątania śniegu 

chcąc się zwięzów uwolnić, alenapróźno; oczy krwią 
mu nabiegły, szczęka zaczęła mu się trząść i dygo­
tać, jeszcze raz targnął—a potem rzekł z rezygna­
cją, ale i ze złością:

— Ej, panie Kitaj! nie twoja to rzecz wieszać 
opryszków. Dzisiaj mnie, tobie jutro. A takich w Ba- 
logrodzie nie braknie, co ci do tego pomogą!

Na to Abrahamowi twarz się zarumieniła a w 
oczach iskry błysnęły, zdało się jakoby się cheiał 
rzucić na niego, ale się opanował i tylko krzyknął:

— Szumiło! Murza!
Jeszcze tych słów nie domówił, kiedy Szumiło, tata- 

rzy, turek i inni ludzie rzucili się na nich i w oka 
mgnieniu ich powiesili na drzewach, Wulfa we środ­
ku, obydwóch cyganów po bokach. Ale jeden z cyga­
nów urwał się i upadł na ziemię. Murza się rzucił na 
niego, chąc go powtórnie wyciągnąć na gałąź, ale 
tymczasem nadszedł Abraham i rzekł:

— Kiedy się urwał, to niech sobie idzie do djabla.
To mówiąc, rzucił mu kilka sztuk złota i dodał:
— A jeśli kiedy na mnie się porwiesz, to cię ka­

żę żywcem ćwiertować.
Ale cygan rzucił się przed nim na ziemię i zalewa­

jąc się łzami, prosił go po węgiersku, aby go przy­
jął do siebie, że będzie mu wiernie służył jak pies. 
Więc Abraham rzekł do Szumiły:

— To weź £0 tam do-taboru, bo mi i tak ludzi nie 
starczy przy wozach.

Cygan skoczył ku taborowi, gdzie był wdzięcznie 
przyjęty, tylko Murza patrzał zyzem na niego, jak 
kot na ptaka, co mu się wyrwał ze szponów' i na 
niedostępną gałąź uleciał. Tymczasem Abraham 
przypatrzył się wiszącemu Wulfowi, który już gło­
wę zwiesił, lecz jeszcze patrzył martwemi oczvma i 
jak miech robił piersiami, i rzekł do niego: ’

— Ty mnie będziesz straszył Balogrcdzkimi ży­
dami? Pokażę ja im, jak sic ich boje'

Na to Szumiło rzekł do Abrahama:
— Szkoda go było tak prędko powiesić. Trzeba 

mu było pierwej boków przysmolić, aby był powie-
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przez całą zimę, ze wszystkich ulic, musielibyśmy 
naturalnie wyrzec się sańfiy, bv dla jej utrzymania 
jedynie śnieg się obecnie Konserwuje. Czy jednak 
wyrzeczenie się sanny byłoby dla miasta taką wiel­
ką ofiarą? Czy obecnie sanna, przecinana co chwi­
la linjami kolei konnej, mająeemi bruk ogołocony ze 
śniegu, stanowi rzeczyv. i-tą przyjemność, jeżeli je­
szcze weźmiemy pod in\ - ę. fatalną konstrukcję na­
szych sanek, w który* h am oprzeć się siedząc, ani 
nóg wyciągnąć niepodobna?

Dopóki Warszawa nie miała kolei konnej, mogła 
być jeszcze mowa o s”Miie, obecnie jednak jazda 
sankami stała sic parodją tego,czem powinna i 
wyrzec się jej możemy bez żalu.

Zyskamy za t na czystości i porządku, oszczę­
dzimy sobie nieskończone mnóstwo zaziębień i kata­
rów, których się dostaje prechodząc przeiz ulice na sto­
pę wysokości pokryte brudną, zimną, ziemistą, sypką 
masą, mającą śnieg reprezentować, oszczędzimy ty­
siące malarji itp. chorób, których jedyną przyczyną 
są długotrwale biota na wiosnę, oszczędzimy setkom 
domów wilgoci, która się do nich podczas tych roz­
topów zakrada.

Jeżeli wyrzeczemy się sanny, władza miejska bę­
dzie mogła tak ułożyć kontrakt z przedsiębiorstwem 
oczyszczania miasta, aby w każdej porze zimy i 
wiosny były zapewnione dostateczne siły do utrzy­
mania porządku. Wprawdzie i wtedy, w razie spa­
dnięcia większych śniegów, będzie chwilowo trochę 
biedy i trzeba będzie sił zwiększonych, aby wy­
wieźć spadłe masy, ale będzie to złe chwilowe, 
prędko przemijające i mniej szkodliwe, gdyż będzie 
się wywoził biały, bezwonny śnieg, łatwy do sprzą­
tania i układania na fury, a nie tak jak obecnie bło­
to, które uległo już rozkładowi i wydziela z siebie 
,zaraźliwe miazmaty, a miejscami jest tak stwar­
dniałe, że je oskardami rozbijać trzeba.

Sądzimy, źe te korzyści nietylko równoważą przy­
krość, na jaką się narazimy przez wyrzeczenie się 
sanny, ale ją nawet przewyższają wielokrotnie, źe 
zatem myśl tu rzucona, której praktyczność nie po­
dlega wątpliwości, nigdzie opozycji nie napotka.

K. W.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

dział, co się to tam znajduje pod Balogrodzką piw­
nicą.

Ale Abraham spojrzał na niego i nic na to nie od­
powiedział.

Zaczem obydwaj do taboru wrócili i każdy się 
wziął do swojej roboty. Ci naprawiają potargane 
uprzęże i wozy, drudzy opatrują rannych, inni grze­
bią umarłych, tam zuów warzą strawę w kociołkach, 
Abraham zasiadł ze swoją czeladzią do sutej biesia­
dy, zdaieka skrzypią wisielcy na drzewach—a na to 
wszystko księżyc te same srebrne blaski rozlewa, 
któremi świeci liljom sennym nad stawem, niewin­
nemu dzieciątku śpiącemu przy oknie w kołysce i 
owym pancernym rycerzom, którzy się na dalekich 
polach do snu wiecznego pokładli, wylawszy swą 
krew serdeczną za ojczyznę i wiarę...

Ko] anie grobu dla zabitych trwało przez noc ca­
łą, bo i niewielu ludzi było do tej roboty i z pomię­
dzy rannej czeladzi Abrahama jeszcze trzech pa­
chołków umarło, potrzeba zatem było pochować 
dwudziestu. Już tedy oświtło, kiedy nareszcie ten 
grób wykopano.

Natenczas grabarze chcieli odciąć wisielców i tak­
że ich wrzucić do grobu, ale Abraham im tego zaka­
zał, mówiąc:

— Niech tak wiszą, dopóki kości im stanie, na 
przestrogę dla innych.

Natomiast wszakże kazał grób porządnie przysy­
pać i nanosić kamieni, tak, źe się tam podniósł kur­
han dosyć wysoki, który stoi do dziś dnia, na samym 
szczycie Bieszczadu nad Kostokami i który lud zo­
wie kopcem Kitaj owym.

Po tej pogrzebowej ceremonji trzeba było jeszcze 
naprawiać wozy i konie do zaprzęgu dobierać, bo 
niektóre z nich padly, albo były' pokaleczone—a 
przy tej robocie zeszedł cały poranek, tak, źe Abra- 

nwnim’hh samem południem mógł ruszyć dalej

(.Dalszy ciąg nastąpi.) 

— Z rozporządzenia naczelnika okręgu komuni- 
kacyj odbyły się w tych dniach narady inźenierów 
Oddziałowych Wisły, celem obmyślenia środków za­
bezpieczających na przypadek nagłego puszczenia 
.lodów i tworzenia się zatorów. Komendy artyleryj­
skie w miejscowościach takich, jak nizina Moczy­
dłowska, okolice: Nowogieorgiewska i Nowej-Ale- 
ksandrji, otrzymały polecenie, aby na wezwanie 
służby inżenierskiej przystąpiły do rozbijania zato­
rów wystrzałami armatniemu Jednocześnie wydane 

'kUKJEK WARSZAWSKI.—Dnia 24 marca 1888 r.

zostały odpowiednie rozporządzenia naczelnikom 
powiatów okolic nadwiślańskich i służbie rzecznej 
w Warszawie.

— W szkole technicznej kolei nadwiślańskiej za­
prowadzoną będzie nauka telegrafji dla uczniów, 
poczynając od klasy wstępnej.

= W dniu 19-ym b. m.rada miejska dobroczyn­
ności publicznej przyznała i rozdała wstydzącym 
się żebrać, poleconym przez biuro nędzy wyjątkowej 
65-iu osobom wsparcia z funduszu ś. p. ks. Bohomol- 
ca, w ogólnej kwocie rs. 1484 kop. 64.

— Za rogatką belwederską i Łazienkami na tery- 
torjum miejskiem otworzone zostały dwie nowe uli­
ce, które nosić będą nazwy: Parkowa i Hrubieszow­
ska.

= Na zaproszenie warszawskiego Towarzystwa 
dobroczynności Józef hr. Krasiński przyjął kierowni­
ctwo wydziału dochodów niestałych jako prezes te­
goż wydziału.

= Z teatru i muzyki.
* Wczorajsze przedstawienie „Lohengrina” można- 

by nazwać bardzo smutnem, gdyby nie miało chwil 
poprostu komicznych.

Na czem polegał ten smutek i ten komizm powie­
my nieco obszerniej w wieczornem wydaniu Kurjera-, 
tymczasem poprzestajemy na uwadze, że wznowie­
nie takiej opery jak „Lohengrin” byłoby usprawie- 
dliwionem, gdyby to można zrobić lepiej, aniżeli po­
przednio, ale przedstawienie o wiele gorsze od da­
wniejszych szkodzi tylko dziełu, które i tak szczupłą 
liczy garstkę zwolenników.

—. Drugi występ.
Dzisiaj w teatrze Wielkim produkuje się po raz 

drugi p. Hermann.
Publiczność miała już sposobność poznać i ocenić 

zręczność prestidigitaforską p. Hermanna, a że War­
szawa lubi tego rodzaju widowiska, więc horoskop 
dzisiejszego występu jest niewątpliwy.

= Dla ubogich.
Tłumno, gwarno i huczno było wczoraj w sali ra­

tuszowej, uprzywilejowanem miejscu niektórych za­
baw filantropijnych.

Przyczyną tego gwaru i licznego zebrania stroj­
nych dam i balowo przybranych panów był raut, 
połączony z tombolą, dany na dochód ubogich i cho­
rych, zostających pod opieką Towarzystwa dam 
św. Wincentego a Paulo.

Zabawa rozpoczęła się tombolą; filantropijny cel 
tomboli, a może w części ponęta jeżeli nie zawsze 
kosztownych, to w każdym razie pełnych gustu i ła­
dnych fantów, sprawiły, że już przed północą o bilet 
było trudno.

Stoły z wieczora uginające się pod ciężarem mnó­
stwa ozdobnych fraszek, opustoszały, a natomiast 
tace opiekunek i gospodyń zapełniły się banknota­
mi dla ubogich.

Hojnemi datkami zasilił fundusz ubogich JW. 
Główny Naczelnik kraju, jenerał-adjutant Hurko, 
nabywając bilety u wszystkich z kolei dam, trudnią­
cych się ich sprzedażą.

Przed północą rozpoczął się koncert.
Na estradę po kilka razy wstępowali znany ama­

tor śpiewak p. K. i amatorka śpiewaczka panna S., 
którzy talentami swemi przyczynili się niemało do 
urozmaicenia zabawy.

Zbytecznem byłoby dodawać, że tak panna S., 
jak i p. K. przyjmowani byli rzęsistemi oklaskami.

Wrącej ruchem i życiem sali przypatrywała się 
niemniej niż sala zapełniona widzami, ale cichsza 
galerj a.

Około godziny 1-ej raut się zakończył, pozosta­
wiając uczestnikom miłe wspomnienie, a ubogim so­
witą pomoc materjalną.

= Ze stacyj meteorologicznych.
Sprawozdanie ze stacyj meteorologicznych przy 

cukrowniach za miesiąc styczeń opuściło już prasę.
Spostrzeżenia nadesłały do niego stacje: Józefów, 

Młodzieszyn, Czersk, Oryszew, Sanniki, Krasiniec, 
Leśmierz, Lubno, Częstocice, Sucha, Uladówka, So- 
kołówka, Kremieńczug i Czehryn.

= Klub gór świętokrzyskich.
Rzuconą w naszem piśmie myśl zawiązania towa­

rzystwa, któreby zajęło się naukowem badaniem 
gór Świętokrzyskich oraz uprzystępnieniem ich dla 
rodzin pragnących przepędzać lato w górskiej oko­
licy, jakoteż ułatwianiem wycieczek turystom, po­
parła wczoraj Gazeta warszawska.

Zdaniem Gazety, właściwszą byłaby nazwa To­
warzystwa świętokrzyskiego, niż „klubu”.

— Stowarzyszenie welocypedystów.
Tutejsi zwolennicy sportu welocypedowego wnie­

śli do władzy policyjnej podanie o zniesienie ograni­
czenia zabraniającego jazdy po ulicach w porze 
dziennej.

)ÓJ’
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Jednocześnie poczynione zostały kroki w spra 
utworzenia formalnego klubu welocypedystów-

= Aż... trzy cyrki. j, i
Oprócz spodziewanych dwóch cyrków Cinis0*1 ,^e] 

Salamońskiego, zapowiada swój przyjazd włag0 
hipodromu, niejaki Schlegel. (y-

Dwa grzyby w barszczu za wiele, jak uczy Pr' 
słowie, a cóż dopiero trzy!

= Wywóz jaj. 0.
Ajenci niemieccy nieustannie wykupują za p° .. 

cą tutejszych faktorów znaczne transporty jdj, Pr 
znaczonych do Berlina. . $

Gorączkowy ten eksport może spowodować 
czne podrożenie jaj na święta.

= Z toru ślizgawkowego.
Tegoroczna zima, ze względu na długotrwałe ® 

zy, będzie pamiętną w kronikach łyżwiarstwa. «
W dniu wczorajszym jeszcze dość znaczna 

amatorów oddawała się temu sportowi, ktor' 
chwile są już policzone.

— z Wisły- . ńkcj«
Według telegramów, otrzymanych przez in8.P?j|j» 

rzeczną, lody na Wiśle pod Toruniem, za dni k 
ruszą. . r

Inspekcja przedsięwzięła środki, celem ni® 0 
szczenią tworzenia się zatorów, ku czemu będź10 
wezwany współudział artylerji.

— Chwalebny fakt. .p
W tych dniach zmarł właściciel jedzego i .. 

większych domów przy ulicy Świętojerskiej star 
konny, który testamentem zobowiązał swoich syD 
ażeby wszelkie zaległe należności komorne?0’L 
dzień śmierci zmarłego, zostały darowane l°a 
rom.

Darowizna ta, na pozór małoznacząca, ja 
przedstawia sic imponująco, jeżeli przytoczy^1/’y 
jeden z lokatorów tego domu był winien całof0 
komorne w sumie rs. 500, zaległości drugiego 
siły około rs. 200 itd.

= Zdemaskowany.
W dniu onegdajszym na Browarnej zdemask°y- 

no pewnego jegomości, który trudnił się 
stwem, a operował zręcznie w sferze nieletnich 
dzieńców. ^jl’-

Operacje te trwały od kilku lat i jakoś ucho 
bezkarnie. f

Dopiero p. R., którego syn 16-Ietni chłopiec, JJ 
stawił u lichwiarza książki i zegarek, zabrał 
sprawy nader energicznie.

Dzięki tej energji zebrano dowody stanowe*0 jo 
tępiające fanciarza, który już został pociągnij” 
odpowiedzialności sądowej.

=: Zuchwała kradzież. p*
W dniu wczorajszym do sklepu galanteryjo0^;.' 

Nowym Świecie wszedł p. Korczyński i naby 
jakiś przedmiot za 2 rs., wyjął 25-rublowy ba° 
do zmiany. 21/

W tej chwili zrobił się ruch w sklepie, opr0°]ep° 
wiem trzech osób stojących już przy bufecie 8 
wym, przybyły cztery nowe i kupiec oraz s'1 
zajęli się klijentami, a p. K. pozostał na u o0 
banknotem w ręku. -

Nagle zbliża się mały chłopiec i odbiera 00 ‘ , 
25 rs., mówiąc, że dla braku drobnych musl * 
zmienić.

Pan K. machinalnie oddał banknot, a 
szybko wyszedł.

Kiedy jednak oczekiwanie trwało już z • 
i sklep się opróżnił, zniecierpliwiony K. zaP< / 
wysłanego chłopca i wówczas dopiero ok»za ' 
iż kupiec nikogo nie posyłał, a p. K. padł 0"a V 
chwalej kradzieży małoletniego złodzieja, któM 
czas ujść bezkarnie.

—" "    
= Ofiara pijaka. tr»s**w'
W dniu wczorajszym zmarła po trzech dniach wp 

cierpieli 10-letnia Aniela Matulewiczówna, c0rŁ j, 
bnika. nb>"

Powracała ona wraz z ojcem od znajomych " ,g.
niedzielę z Nowej Pragi. _pi<J ’

Po drodze Matulewićz wstąpił do szynku, aby '*■’ j| 
liszek wódki. . iaP(,l;lS'

Dziewczyna przez ten czas stała na ulicy i *“ 
jakiś pijak tak silnie, że biedne dziecko upadł0 
derzyło o kamień. .

Rana okazała się groźną, a skutkiem mej 1 * 
wpudla w gwałtowne zapalenie mózgu, zakończeń

= Z ulicy. . i C. P
W dniu wczorajszym na Marszałkowskie) Pa‘ i 

czyńska, żona urzędnika kolei, nieuw.tżając 111 jnitó 
me chodnika, przechodziła w chwili zrzuca”1? jp> 
dachu. . sta %ił'

Cała lawina uderzyła w panią R.. która p°1,1 0JWie 
we obrażenia i w stanie bezprzytomnym został 
ną do domu.
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7 g, _____
^ylile2nyia’ przyjaciołom> oraz tym wszystkim, którzy 

fl ostatnią przysługę, odprowadzając zwłoki
K*"1* Hoffman na miejsce wiecznego spoczynku, 
^zin Łfirileczue podziękowanie pozostała wdowa wraz 

—1171—

Szumne obietnice.
Da Jesieni kttpcy i przemysłowcy sa o- 

i ’■itii’ rfez rozmaitych ajentów, zbieraja,cych o- 
uW a°. wydawnictw kalendarzowych, których 
,.?4 atnich latach tyle namnożyło, iż nawet ko- 

t/Iteozny” dowcipnie zauważył, że gdy się 
rzX osoby, to z pewnością będzie tam jeden 

1 J" kalendarza.
i ^Ure1 ^^owi wydawcy, napotykając poważną 

dla zuanych firm kalendarzowych, obiecu- 
jAden. .an*a ogłoszeń złote góry.
A .jes'2 Dlch mianowicie w prospekcie wypuszczo- 
('(j]a cze w październiku r. z., wykazując korzy- 
^z ło/n^i .szających się oznajmił, że jego kalen- 
.(yflu |llzie się w 15,000 egzemplarzy.

.wicie a Zai’D pono wała wielu kupcom i przed­
arł,. lD>, którzy dali ogłoszenia i deklaracje ui- 

leżności ^°iy«-
h Me]2aseiu kalendarz okazał się lichntki i dziś 
\ • iSzą część nakładu sprzedają jako makula-

% uPcy, pp. D. i F., nie obcięli zapłacić po 
4<!ji, j koszenia, stosownie do uczynionej dekla- 

y^l>ray^au Wydawca” obu zapozwał.
'jtu <te zostały wczoraj osadzone w oddziale

yj, j 1 ^eale nie zaprzeczali wystawienia dekla- 
/.eltjdu C.z don>agali się odrzucenia skargi z tego 
b 1Z P°wód nie dotrzymał zobowiązania wy- 
le ’ Sdy.- w.Prospekcie co do bicia 15,000 egzempla- 

,ak wskazuje świadectwo drukarza, ka- 
fc^rae; odbity zaledwie w 3000 egz., a więc i 

uPaść.
3- tała Or] | Zlelił ten pogląd i pretensja wydawcy 

san Waloną a nadto skazano go na 10 rs. ko- 
Udowych?

&
— " — 

p u w redakcji Hurjera warszawskiego:
S^JńskT^sy dla niezamożnych uczniów.

3(j. rs. g, za nieposłuszeństwo służącej Antoniny 
h-j ^hrija 94 i,

JelD' m-. jako w rocznicę śmierci S. p. matki mo- 
..^^esbursk®’ .Władam rs. 10 dla sierot gminy ewange- 

"ii ' 0., Ofi„ a.rca. jako w pierwszą rocznicę urodzin cór- 
^aibieflni„?nje rs. 1 na kościół św. Aleksandra i rs. 3 

ci& PW?M.
wl^ckie^ rs jako w rocznicę zgonu ś. p. Wojcie- 

tel <l<n ricionet’ <"a nędzy wyjątkowej.
tOczyntl., złożony w magazynie p. Wapińskiego na 

tac Hudowski nabył za rs. 70.
"'zni/n,i nrtystka pani Sembrich-Kochańska, niemo- 
ty-a ■ Rilnn l;lłu w koncercie na dochód niezamożnych 

1 do Bin, zJów urządzić się mającym, złożyła na moje 
tjs. Prawd'-J dyspozycji rs. 300 na wpisy. W imieniu 

ŁCe jak . ,lwie potrzebujących, składam szlachetnej ar- 
'* Najserdeczniejsze podziękowanie.

Adam Munchheimer.

l£l.£Qfł/WV
cKURJERA WARSZAWSKIEGO”.

23-go marca. — Aresztowano tutaj
11 aS'tatorów. Władze zawiesiły wydawni- 

* *le^ków opozycyjnych.
C*c^ta 23 S° marca. —Z wielu miej- 

^hbvnk adcsziy doniesienia o powodziach, spowo- 
jcn wylewem rzek.

Kair 23-go marca. — Biuro Reutera donosi: 
Wiadomość wczorajsza Slanddrda, jakoby nadzwy­
czajny komisarz angielski, sir Henry Drummond 
Wolff, został odwołany, nie ina żadnej podstawy.

Petersburg 23-go marca. — Wczoraj, jako 
w rocznicę urodzin cesarza Wilhelma, odbył się w 
pałacu w Gatczynie obiad, na który zostali zapro­
szeni wszyscy członkowie ambasady niemieckiej. 
Najjaśniejszy Pan oraz I. C. W. Wielcy Książęta 
przybrani byli w mundury i ordery pruskie. Najja­
śniejszy Pan wzniósł toast za zdrowie cesarza Wil­
helma, poczem wykonany był pruski hymn narodo­
wy, którego wszyscy obecni wysłuchali stojąc. Przed 
południem jeździli z pozdrowieniami do ambasadora 
niemieckiego I. C. W. Wielcy Książęta, posłowie 
państw obcych, ministrowie i wiele wysoko położo­
nych osób.

Petersburg 23-go marca.—W korespondencji 
do Prawit. wiestnifca z Warny donoszą, iż podczas 
odbytego tamże nabożeństwa w rocznicę podpisania 
sanstefańskiego traktatu, metropolita Symeon wy­
mienił imię Najjaśniejszego Cesarza rosyjskiego 
przed imieniem księcia Aleksandra bułgarskiego, co 
sprawiło na obecnych bardzo dobre wrażenie. Wie­
czorem przed domem rosyjskiego wicekonsula urzą­
dzono nader przyjazną dla Rosji demonstrację. Do­
noszą również, iż jeden z przybyłych do konsulatu 
z pozdrowieniem deputatów wygłosił mowę, w któ­
rej wyraził zapewnienie o sympatjach narodu buł­
garskiego dla Najjaśniejszego Cesarza Wszech Rosji 
i oświadczył, iż bułgarowie, tak wielce obowiązani 
Rosji, nigdy nie zapomną o swej wyswobodzicielce.

Petersburg 23-go marca.—Nowo je wremja do­
nosi: Do rady państwa wniesiono projekt do prawa 
o środkach przeciw uchylaniu się żydów od powin­
ności wojskowej.

Petersburg 23-go marca. — Symbirski wice- 
gubernator Trojnickij mianowany został gubernato­
rem tobolskim, zaś płocki wice-gubernator Kolenko 
pełniącym obowiązki gubernatora irkuckiego.

Telegramy handlowe,
Berlin 23-go marca (po południu).
Usposobienie w dalszym ciągu słabe. Giełda za­

niepokojona ciągle temi samcmi przyczynami. War­
tości spekulacyjne słabiej. Niekorzystne wiadomo­
ści w sprawie bilansu zakładu kredytowego wpłynę­
ły na obniżkę kursów akcyj kredytowych, które ob­
niżyły się o 6 m. na kursie. Wartości bankowe bez 
zmiany—kolejowe nieco słabiej. Na polu walut ob­
cych usposobienie również słabsze nieco. Rosyjskie 
i ruble niżej. Żyto w towarze gotowym o 25 f. niżej, 
na dostawę bez zmiany.

,nitowanie •urzędowe giełdy).Berlin 23-go marca
Bi], han. ros.w tr. nat 203.60 
Weksle na Warszawę 2(3 40 
Wek. na Peters, krótk. 203.— 
Wek. na Petera dług. 202.10 
Bil. han. ros. na dost* 203 75 
Wschodnia poż. Hem, 63 70

Akcje kredytowe . 497.— 
Listy zast. ser. I-ej 63.40 
Weksle na Lon.krótk. 20.39 
. . „ „ długot. 20.32
Żyto zdost.najesień 135.75 
Żyto na wiosnę. 141.25

Petersburg 23-go marca
Weksle na Londyn..................... ..... 24s/32 */»j
Pożyczka prcmjowa I-ej emisji. . . 237’/,

„ „ Ii-ej emisji . . 223 Vj
Półimperjały............................... 8.18

Ajencja północna.)
~u H’3,1'011,—Pudy News donoszą, że 

J^Uchia <ldstona, aby wyrównać różnice zdań, 
ł Trewum^dZy nim a miuistrami Chamberlai- 

/^^zowa ^aaem w kwestji irlandzkiej, okazały 
,lt''-achw: CUeuik Obydwaj oświadczyli, iż trwają 
I ‘ rZy 8w°im zamiarze; ustąpią faktycz-
ł°j6któw • a °^ero P° uniesieniu przez Gladstona 

23ZkiCh d° iZby gmi“'
^Piawc g° marca-—W izbie gmin poruszo- 

i,'laVv<l ob Wz*vszczeu'a Sudanu aż do Assuanu oraz 
auS>elskich wojennych i handlowych 

^Jytn celu S er lnarynarki odpowiedział, iż roboty 
już ' ll'Wadz{l si(’ bez przerwy. Dotychczas 

h W 1QZ odPowiednio ufortyfikować porty wojen- 
bandit 1 iZ^ szhm ubezpieczone zostaną także

J. WL

Knrs rubli w tranzakcjaoh końcomiesięcznych pozostał 
niezmieniony, w kasowych jednak obniżył się o 25 fenigów, 
a z nim razem obniżyły się kursa weksli na Warszawę i 
Petersburg. Również niżej nieco wszystkie prawie wartości 
rosyjskie z małym wyjątkiem. Pamiętać należy, że kurs 
2C3.75 m. za 100 rs. odpowiada notowaniu 49.12>/2 rs. za 
100 m. bez kosztów t.ranzakcji. Tak więc notowania wczo­
rajszo giełdy naszej były na równi z berlińskiemu Pra­
wdopodobnie jednak szacowania poranne będą znów mniej 
korzystne, a wskutek tego i kursa walut obcych podniosą 
się. Notowania dnia poprzedniego były: 203.85, 203.75, 503, 
136, 141.25.

Gdańsk 22-go marca.
Pszenica cena najwyższa krajowa ...... 7 35

regulacyjna bieżąca . .................... 6.67
i.a dostawę wiosenną.................. 6 67

pwfo cena najr/yższa za polskie bez dowozu. . 4.7o
r regulacyjna..........................................4.63

n „ na dostawę wiosenną......................4.75
Jęczmień browarny............................................—.—

.. na paszę.......................................  • —
Groch do jedzenia.....................  • —■—

„ na paszę............................. ..................... —

* CERY ZBOŻA
dnia 22-go marca 1886 r. na stacji ..Praga11 drogi żela­

znej wdrszawtko-terćspolskiej.
Pszenica wyborowa 106—112, średnia 90—104, ordyna- 

ryj na 80—88.
żyto: wyborowe 82—85, średnie 77—80, ordynaryjna 

93—76.
Jęczmień: wyborowy 87—94, średni 77—85, ordyna- 

ryjny 72—76.
Owies: wyborowy 108—113, średni 100—106, ordynaryjny 

92_ 98,
Gryka: 95-103. — Groch: 99-138; 83-96. — Kasza 

jaglana wyborowa 100—135, średnia 100—135, ordynaryjna 
100—135.

B. Werner et Comp.

Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego, dnia 23-go marca 1886 r.

Dostawy w dalszym ciągu, szczególniej co do pszenicy, 
słabe—przy zapotrzebowaniu dosyć silnem.

Cała dostawa pszenicy wynosiła 500 korcy, z których bar­
dzo mało wyborowych, a które głównie poszukiwano. Dla 
tego ież najwyższa płacona cena sięga zaledwie 6.75.

Za dobre ziarno płacono 6.22 r,i pół, 6.30 i wyżej aż do 
6.75— za taką, która za wyborową uchodzić mogła.

Biała 5.70, pstra 5.40 do 5.60 płacona.
Żyta dostawa nieco większa—około 1000 korcy wynosiła.
Usposobienie dosyć stosunkowo słabe. bVczoraj właści­

ciele wiatraków zaspokoili swoje zapotrzebowania i dziś 
dosyć obojętni byli na zaofiarowania, uważając zwyżkę tę 
za chwilową.

Płacono wyborowe 4.65 do 4.80, średnie 4.42 i pół do 4.50, 
wadliwe po 4.10 oddawano.

Wprawdzie dwie partyjki sprzedane zostały po 5 i 5.10, 
lecz cen tych za normalne uważać niepodobna z powodu 
małości part.yj i późniejszych tranzakcyj większych, poniż­
szych cenach.

Jęczmienia 35 korcy w gatunku średnim po 4.10 zapła­
cono.

Owsa 250 korcy rozprzedano po 3.50, 3.55, 3.90 do 4 rs., 
stosownie do gatunku, przy usposobieniu niezmiernie mo- 
cnem.

Siano bardzo drogie. Płacono prawie bez targu ceny żą­
dane—50, 60 do 67 i pół kop. za pud.

Słoma 30 do 35 kop. J. Wl.

Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH.

W międzynarodowym handlu zbożowym, w ciągu tygo­
dnia ostatniego, panowała w ogóle dążność zwyżkowa, któ­
ra na niektórych rynkach ku końcowi tygodnia nieco o- 
słabła.

W New-Yorku taki właśnie przebieg miał handel zbożo­
wy i w rezultacie różnice w notowaniach są prawie żadne. 
Ostatnio notowano pszenicę w miejscu 95I/t* c.. mąkę 3.30, 
o 5 c. wyżej niż przed tygodniem. Zapasy kontrolowane 
zmniejszyły się znowu nieco i wynoszą 50,860,000. Wywóz 
z portów atlantyckich do Europy 37,000, z Kalifornji 80,000 
kwartetów.

W Anglji—wobec mrozów groźnych dla zasiewów, uspo­
sobienie mocne, szczególniej dla pszenicy. Ceny o 5 d. wyż­
sze niż przed tygodniem. Dowóz zagraniczny dosyć zna­
czny. Inne rynki angielskie również korzystnie dla sprze­
dawców usposobione.

We Francji, Holandji, Belgji— stan rzeczy niezmieniony— 
ruch nieznaczny.

W prowincjach nadreńskich chęć kupna, szczególniej 
pszenicy, znaczna—ceny nieco wyższe.

Na targu gdańskim—wedle sprawozdania p. R. Damme, 
dowóz prawie żaden. Mróz bardzo silny dochodził do 12 
stopni, a zamiecie śnieżne zamknęły dostęp dowozom tak z 
zachodu, jakoteż z Cesarstwa i Królestwa. Gdyby nie 
sprzedaż ze śpichrza, obrót byłby bardzo nieznaczny. Dą­
żność zwyżkowa przez cały tydzień.

Notowano w sobotę, jakkolwiek przy dowozach słabych, 
nieco niższe ceny i akceptować je musiano z powodu nieko­
rzystnych wiadomości z innych rynków. Płacono jednak 
pszenicę polską pstrą 119 f. 127 m., jasno-pstrą 121 do 127 
f. 132 do 138 m., wysoko-pstrą 127 f. 138 m., starą jasno- 
pstrą ze śpichrza 124 i 125 funt. 137 m. za tonnę.

Żyto bez zmiany, polskie 117 do 120 f. 98 do 99 m.
Inne ziarno tylko Krajowe.
W Królewcu, jak donoszą pp. Goldstern i Lówenherz — 

panował również mróz bardzo silny do 15 stopni dochodzą­
cy. Otwarcia żeglugi zaledwie za parę tygodni spodziewać 
się można. Zawieje—dowóz słaby bardzo. W cenach zm any 
nie wielkie, obroty również bardzo słabo.

Ostatnie notowania z dnia 20 marca są: pszenica biała 
118 f. 124.75 m. za 1000 kilo., czyli 100 kop. za pud, czer­
wona 120 do 125 funt. 138.75 do 143.50 m. — 111 do 115 
kop. za pud.

Żyto bez ruchu.
Jęczmień 73 kop.
Groch 85.
Wyka 85 kop. za pud płacona. J. Wl

WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegrafi­
czną w dniu 22-im marca 1886-go roku, a nie doręczonych 

adresatom.
Z Ekaterinosławia, K. Silberholiz,—z Ratenowa, Berent 

i Plewiński,—ze Szczecina, Hirscb Klepfisch, — z Kijowa, 
Józef Smoleński,—z Międzyrzeca, Berlinerblan,—z Kutaisa, 
N. Lichtenbaum,—z Olwiopola. Rosenblumowi,—z Hambur­
ga, A. Boquet,—z Brnnświku, Lewartowski,—z Moskwy, J. 
Blumensztok,—z Wiednia, Artur Leszel,—z Rogowa, Annie 
Grzeszczak,—z Petersburga, Gerlach.—z Berdyczewa, Jan­
kiel Zeidler,—z Popielni, Lewandowska, —z Rostowa W. D., 
Rothbard.—z Petersburga, Berthold Hirsch, —z Berdyczo­
wa, Bieńkowski, — z Paryża, Sachs, Czysta, — z Łodzi, A. 
Wnhrhuftig, — z Berlina. W. Matuszewski, — z Opatowa, 
Sztejnfeld,—z Rygi. B. Silberklang,— z Drnkienig. Fin,—z 
Wiłkowiszek. Radkiewicz,—z Koluszek, Maks Halpern — z 
Grajewa, uukalski,—z Turmonta, Poklewski-Kozicllo, — ze 
Statviszczy, Falkinowi.

łjicaga. Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymienio­
nych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej dowód 
egitymacyjny.
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77— w arszaw. fabr. wyrobów i opa­
kowań blaszanych,Nowoziełna52, telefon44, 
poleca, wszelkie wyroby blaszane, a specjalnie opa­
kowania blaszane i plakaty na blasze.

VZygral Rs.

200,000
75,000
40,000
25,000
10,000

Zaproszenie do-przedpłaty
na

Serja

4613
7871
4633
5605
9358

13335
14876
15228
17915
19129

Rs. lOOO:

KLEPSYDRY, 
ZAPROSZENIA POGRZEBOWE 

oraz 
napisy na WSTĘGACH do WIEŃCÓW 

żałobnych lub innych, przyjmuje do druku i naj­
spieszniej -wykończa drukarnia Kurjera warszaw- 

.kiego, plac Teatralny -\7 9.

jlosnojeno uensypoio Bapmaua
Redaktor Wacław Szymanowski. — Wydawca Gustaw Gebethner.

Ser.l» m 
17037 < 
170'4 
17288 
17305 
17311 
174?? 
17573 
17600 
1763J 
17677 
i7767 
17830 
1785* 
17900 
17909 
17927 
179'8 
18034
180- ’ 
18088 
18105
181- 0 
18208 
18551 
18750 
18834 
189 9 
18932 
19038 
19043 
19065 
19145 
19161 
19185 
19280 
19491 
19506 
19549 
195^8 
19653 
19665 
19674 
19859 
19900 
19946 
19963
19968
19969

numerów pożyczek premjowych rosyjskich z roku 1866-go 
(drugiej emisji) wylosowanych z wygraną, oraz amortyzo­

wanych w ciągnieniu dnia 1 (13) marca r. 1886-go.

(Podług tabeli dostarczonej staraniem kantoru Maurycego 
Nelkena & Comp. w Warszawie.)

LOSOWANIE XLIV.

— ho Spiżarni Produktów wiejskich 
Jerozolimska AS, nadszedł świeży transport 
Serów n ewskich prawdziwych bielewie- 
ckich i r iwdziwej Wędliny litewskiej; 
tamże są konfitury, konserwy i soki owocowe po ce­
nach przystępnych. (1168)

„Ńa kresach”, „Królewskie krzesło” i t. d.)
Tu jeszcze nadmienić musimy, iż wyczerpary wskutek nagłego przyrostu prenumeratorów na- 

'-------------------narządzony zo-

©
t-

*l|
UJ y UVUUOVSS, v«»

s działalności („Święty Jur 
S . ' .
® \klad pierwszych numerów, to jest od 157-go do 163-go powtórnie
i stal i że brakujące numeru w ciągu miesiąca kwietnia przybyłym i nowo przybywającym pre­

numeratorom rozesłane będą.

WARUNKI PRENUMERATY:
VT Warszawie................................... rocznie rs. 8, półrocznie 4, kwartalnie 2, miesięcznie kop. 671/,
W Cesarstwie i na prowincji „ „ i2, „ 6, „ 3.

Wszyscy dawni przedpłaciciele Tygodnika Powszechnego, którzy w ciągu 
roku 1886-go będą prenumerować Tygodnik ilustrowany, otrzymają za dopłatą jednego 
rubla dwa pozostałe tomy rozpoczętej w Tygodniku powszechnym powieści Leonarda So-» 
wińskiego p. t. „Aa rozstajnych drogach'6.

Prenumeratę przyjmują księgarnie: Gebethnera i U olJJFa, Ifl. Orgelbranda, 
wszystkie miejscowe, na prowincji i za granicą.

Prospekty i numeru okazowe na żądanie przesyłają się bezpłatnie.

Gebethner i W olff.

JJ 
idi

7|43j?

4 53

............. I
się będzie wyr$ci!^Razem 300 wygranych na sumę 600,000, rs.

Wypłata wygranych dokonywać ł‘, 
banku państwa w Petersburgu począwszy od dni' 
czerwca 1886 roku.

Następujące numera seryj wyszły na amorty* jf 

1®

Rozkład Jazdy ta tolejack itlaziyt^
______ i UUciiodza I

i ffjX

0003 OO1U OIOO 11OX.X X.JIUI .muj
1527 4086 6552 8758 11346 13218 15806 W
1691 4180 6854 9102 11848 13297 15947 *2$
1945 4262 6910 9245 12004 13752 16053 $1
2120 4422 7108 9483 1231: 13874 16316
2403 4605 7291 9881 12411 13876 16367
2502 4857 7425 10190 12492 13927 16420
Razem 78 seryj zawierających 3,900 biletów 0 

487,509 rs. Ąi
Wypłata za amortyzowane bilety licząc po rs.

let, dokonywać się będzie w banku państwa, jego 
kantorach począwszy od 1 (13) czerwca 1886 roku-^

ł jwemi warunkami i w tych samych rozszerzonych rozmiarach.
Niespodziane powodzenie, jakie uwieńczyło działalność naszą w ciągu pierwszego kwartału r. b. 

5 zobowiązuje podpisanych wydawców, jak i redakcję do dalszej, również gorliwej pracy ok ło rozwoju 
- 'pisma, tak w części jego literackiej, jak i artystycznej.
cj; Z łaskawą pomocą pióra w ciągu tego czasu ofiarowali się tacy autorowie, jak «jF. I. Kra— 
> szewski. dr A. Małecki, Bolesław Prus, Jordan, dalej W. Korotyński, F. K., 
^Edward. Bukowski, ar SB. Puczkiewicz, M. Gawalewicz, A. Zaleski, Br. 
ż Zawadzki i inni.
j, V» dziale ilustracyjnym pomieściliśmy pomiędzy innemi prace: Jf. Siemiradzkiego, J. Kos- 
G saka, Stachiewicza, A. Kozakiewicza, W. Szernera, F. Brzozowskiego, 
R!J'. Kostrzewskiego, Ks. Filatfiego i J. Konopackiego, oraz obcych pierwszorzę- 
L dnycb artystów, że wymienimy tylko: Kaulbacha, Munkaczego, Mlakarta, Pilotlego, 
X1 Benczura, Alrareaa i Eelghtona.

Mieliśmy też nieustannie na względzie chwilę bieżącą i jej przejawy. Pośpiech, z jakim Tygo­
dnik starał si; podać: szkice z wojny serbsko-Vulgarskiej, lutowe sceny londyńskie, uroczystość 
otwarcia teatru lubelskiego, projekta na pomnik Mickiewicza, portrety deputowanych polskich w parla­
mencie niemieckim, oraz głównych przywódców politycznych Niemiec, Anglji i Francji, zyskał nam po­
blask całej prasy. Liczne też listy sz. czytelników przekonywają, jak ośmielamy się mniemać, iż w sze- 
jokich ich kolach usiłowania nasze znalazły uznanie.

W nadchodzącym kwartale pomieści Tygodnik obszerniejsze prace: K. Jarochowskie- 
go, dra P. Chmielowskiego, dra Antoniego J., dra B. Bykowskiego, E. 
Orzeszkowej, Sewera — oraz dalszy ciąg dwutomowej historycznej powieści J. K. Kra­
szewskiego „Męczennica na tronie”, z działu zaś powieści tłumaczonych (w dodatku) rozgłośny 
utwór J oka ja „Poruszymy z posad ziemię”, (cz. II, III ibj w przekładzie A. Callierowej.

-J Wszyscy też prenumeratorowie Tygodnika ilustrowanego, otrzymają jako nadzwyczaj- 
8 'ny, bezpłatny dodatek, dalszy ciąg pism Jana Pucharjasiewicza z epoki najświetniejszej jego

najstarsze w kraju pismo obrazowe, liczące lat 27 istnienia wraz 
z dodatkiem nadzwyczajnym, bezpłatnym, zawierającym wybór 

pism Jana Zacharjasiewicza.
Tygodnik ilustrowany wychodzić będzie w następnym kwartale r. b. pod dotychczaso-

Wygrały po Rs. 500:
Serja Nr Serja Nr Serja Nr Serja Nr

11 4 4401 38 8795 43 13762 7
47 15 4 467 22 8841 32 13804 6

119 9 4500 27 9060 8 13809 33
278 23 4538 41 9152 15 13879 35
540 26 4587 4 9240 6 13881 22
612 27 4739 47 9246 26 13963 14
667 2 4772 28 9411 4 13966 30
708 13 4774 7 9508 22 13967 31
853 2 5329 26 9537 48 14060 37
864 8 5330 31 9545 17 14137 28
918 33 5405 48 9609 3 14249 21
972 8 5484 27 9617 46 14259 24

1128 10 5490 25 9652 44 14380 1
1252 3' 5578 33 10116 19 14558 7
1336 38 5623 22 10251 37 14678 3
1563 34 5663 49 10412 13 14678 8
1578 32 5690 38 10466 13 14680 11
1634 17 5745 1 10752 39 14716 34
1761 13 57.9 20 10774 15 14757 5
1907 20 5792 29 10877 33 14779 20
1944 25 5817 37 10882 42 14798 44
1978 36 5978 22 10982 44 14848 36
1987 29 6147 33 11126 1 14893 1
2033 15 6292 21 11187 36 15021 32
2035 21 6296 43 11292 4 15026 5
2093. 15 6333 50 11306 15 15-04 13
2099 33 6393 41 11371 1 15317 28
2151 22 6420 10 11486 44 15335 38
2259 22 6433 37 11554 25 15342 14
2326 31 6510 21 11619 25 15500 34
2327 25 6829 15 11642 15 15629 22
2349 49 6935 28 11816 14 15664 32
2355 28 6981 25 12103 36 15679 7
2390 1 7123 7 12126 12 15743 22
2537 8 7170 37 12197 44 15756 25
2576 25 7265 7 12388 17 15790 14
2713 10 7498 29 12397 44 15875 37
2828 16 7550 5 12399 15 15901 46
2918 28 7558 26 12654 27 15955 1
3026 50 7656 3 12657 20 15959 9
3242 6 7717 49 12690 48 16015 27
3258 38 7913 44 12775 2n 16209 13
3318 20 8015 45 12935 37 16216 39
3414 25 8113 50 12973 34 16489 25
3.519 29 8191 8 12994 34 16533 29
3859 3 8252 34 12998 31 16600 39
3900 45 8352 33 13001 2 16628 12
3929 20 8411 24 13284 44 16723 33
3985 13 8435 48 13328 36 16821 44
4055 13 8462 46 13416 35 16862 3
4234 15 8464 37 13447 30 16921 14
4335 4 8713 21 13459 26 16939 17
4378 35 8735 4 13695 12 16965 28

60 2781 5304 7639 10554 12561 14078
369 2808 5768 8324 10580 13069 14403
770 3481 5865 8683 10659 13090 15215

1460 3883 6510 8753 11324 13137 15758
1527 4086 6552 8758 11346 13218 15806
1691 4180 6854 9102 11848 13297 15947
1945 4262 6920 9245 12004 13752 16053
2120 4422 7108 9483 12311 13874 16316
2403 4605 7291 9881 12411 13876 16367
2502 4857 7425 10190 12492 13927 16420
Razem. 78 seryj zawierających 3,900 biletów

1

POCIĄGI: UUeńodzą |
godziny

Warszawsko-Wiedeńska;
pośpieszny 3 klasy ......................... 6 — rano
Osobowy 3 klasy............................. 11 10 rano
Oaobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 6 45 wiecz.

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą łódzka.

25 wiecz-9
Vw arszawsko-Bydgoska;

Kurierski 2 klasy............................. 3 15 po pot
Osobowy 3 klasy............................. 7 — rano
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kntna 5 — po pot

W arszawsko-Terespolska:
50 po poł-Pocztowy 3 klasy............................. 3

Osobowo-miejscowy 3 klasy . . . 10 30 rano
Osobowo-towarowy 3 klasy .... 10 — wiecz.
W arszawsko-^etersuurska:

Kurjerski 3 klasy............................. 10 13 rano
Pocztowy 3 klasy............................. 11 38 wiecz.

MaawislansKa do Kowla:
Osobowy............................................. 7 50 wiecz.
Osobowy do Lublina......................... 7 15 rano

Powyższe pociągi łączą się z dro­
gą dąbrowską.

30po PoŁPocztowy............................................. 3
Nadwiślańska do hlławy:

50 po PotPocztowy............................................. 5
Osobowy............................................. 30 rauo
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.

50 po poł-Osobowy............................................. 2
Obwodowa z kolei Terespols.

10 po poł-
--------- -1 Osobowy.............................................2

Serja Nr Serja Nr Serja Nr Serja Nr Serja Nr
511 121 1411 43 2985 121 8394 2 15388 13
586 35 1812 12 3995 44 8846 27 16086 14
779 39 2260 45 7157 28 13418 46 16566 1

1308 »! 2957 15 . 7324 43( 13422 1 19173 19


